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SYNOPSIS

Nowy film twórcy „EVERESTU”.

Zrealizowany z ogromnym rozmachem, oparty na prawdziwych wydarzeniach film o wielkiej miłości i walce o przetrwanie w obliczu jednego z największych sztormów w dziejach. W rolach głównych Shailene Woodley nominowana do Złotego Globu gwiazda „Wielkich kłamstewek”, jednego z  najważniejszych seriali ostatnich lat oraz Sam Claflin kochany przez kobiecą widownię za role w „Zanim się pojawiłeś” oraz „Love, Rosie”.

Tami i Richard, dwoje szaleńczo zakochanych młodych żeglarzy wyrusza w rejs przez Pacyfik do odległej o tysiące kilometrów Kalifornii. Nie mają pojęcia, że płyną wprost na spotkanie jednego z największych huraganów w historii. Ich jacht w starciu z żywiołem nie ma żadnych szans. Cudem udaje im się ocaleć, ale łódź jest w ruinie, a ciężko ranny Richard nie jest w stanie żeglować. Tami nie mogąc liczyć na pomoc z zewnątrz, musi znaleźć w sobie siłę, by na pokładzie roztrzaskanego jachtu przepłynąć ocean i ocalić mężczyznę swojego życia.

PRAWDZIWA HISTORIA

Był rok 1983. Nic nie mogło przygotować Tami Oldham Ashcraft (Shailene Woodley) i jej narzeczonego Richarda Sharpa (Sam Claflin) na spotkanie z koszmarnym sztormem, który zaatakował niespodziewanie ich trzynastometrową łódź. Żeglowali beztrosko po Pacyfiku, pokonując stopniowo kolejne z kilku tysięcy kilometrów dzielących Tahiti od kalifornijskiego San Diego, ich celu podróży. W wyniku spotkania z nieokiełznanym żywiołem Richard został ciężko ranny, więc Tami musiała pokonać praktycznie w pojedynkę piętrzące się przeszkody, by w ciągu 41 kolejnych dni doprowadzić wrak ich niegdyś pięknej łodzi do brzegu. Dziesięć lat później wróciła do tych traumatycznych wydarzeń przy pomocy pisarki Susei McGearhart. Książka  „Red Sky in Mourning: A True Story of Love, Loss and Survival at Sea” stała się bestsellerem i z miejsca zainteresowała wielu filmowców.

W szczegółowej relacji dzielnej kobiety zakochali się bracia-bliźniacy Aaron i Jordan Kandell, którzy natknęli się na „Red Sky…” przy okazji dokumentowania innej związanej z morzem prawdziwej historii, którą zamierzali przenieść w ramy scenariusza pełnometrażowego filmu fabularnego. „Urodziliśmy się i wychowaliśmy na Hawajach, od dziecka zżyliśmy się z wodą. Dorastaliśmy w kajakach, na deskach surfingowych, w łodziach wioślarskich. Miłość do oceanu stała się częścią naszej tożsamości”, wyjaśnia Aaron Kandell. „Gdy zainteresowałem się żeglarstwem, zacząłem zastanawiać się, jak to jest być samemu na środku nieskończonego oceanu. Doszedłem do wniosku, że w tak ekstremalnych sytuacjach człowiek poznaje dogłębnie samego siebie. Fascynująca i zarazem przerażająca myśl”, mówi z namysłem Aaron. 

Jordan z kolei podkreśla, że „gdy dowiedzieliśmy się o tym, co przeszła Tami, kupiliśmy jej książkę i czytaliśmy całą noc. Rankiem wiedzieliśmy, że musimy ją przenieść w ramy filmu, choćby tylko dlatego, że nigdy nie będziemy w stanie wymyślić bardziej dramatycznej i emocjonalnej historii. Tego samego dnia skontaktowaliśmy się z Tami i tak powstał nasz projekt”. Bracia odnaleźli Ashcraft na Wyspach San Juan, po czym wyruszyli na spotkanie z kobietą, która rozpaliła ich wyobraźnię. Tami przyjęła ich bardzo szczodrze, opowiedziała ponownie swoją historię, pokazała Kandellom zdjęcia i pamiętniki, pozwalając jeszcze lepiej zrozumieć swe traumatyczne przeżycia na morzu. A także ogromną, trudną do wyrażenia słowami miłość do Richarda, która naznaczyła całe jej życie.

„To cudowna kobieta, która ma wielki dar opowiadania. Gdy dała nam swoje błogosławieństwo na napisanie scenariusza opartego na jej niewiarygodnej historii, byliśmy zaszczyceni. Ale gdy udało nam się nakłonić ją do udziału w projekcie, aby jak najpełniej ukazać jej historię… no cóż, byliśmy w siódmym niebie”, wspomina Jordan Kandell. Bracia zajęli się zatem pisaniem scenariusza, tak się jednak złożyło, że dosłownie tego samego dnia, którego zaczęli pracę nad „41 dniami nadziei”, dostali trudną do odrzucenia propozycję zupełnie innej filmowej opowieści związanej z morzem – disneyowskiej „Vaiany: Skarbu oceanu”. Głównymi bohaterkami obu projektów są młode kobiety, które czują zew oceanu, po czym wyruszają – z różnych powodów – w ekscytującą i pełną przygód podróż u boku bardziej doświadczonych żeglarzy. Kandellowie oczywiście przyjęli propozycję, ale w tym samym dniu, w którym ich scenariusz do „Vaiany” został zaakceptowany, powrócili do historii Tami Ashcraft. 

Po ukończeniu pierwszej wersji scenariusza wysłali tekst swojej przyjaciółce, aktorce Shailene Woodley, którą wyobrażali sobie w głównej roli. „Poznaliśmy Shailene na planie Spadkobierców, których kręcono na Hawajach, i zaprzyjaźniliśmy się. Jakiś czas później Aaron był akurat w Pittsburghu, gdy Shai pracowała przy Gwiazd naszych wina, a mniej więcej w tym samym czasie zachwyciliśmy się po raz pierwszy historią Tami. Obserwując, jak Shai staje się coraz lepszą aktorką, stwierdziliśmy, że ma w sobie wszystkie cechy naszej bohaterki”.

Bracia napisali więc scenariusz „41 dni nadziei” z myślą o Woodley, a kiedy podzielili się swoim pomysłem z Ashcraft, kobieta zdecydowanie zgodziła się z takim wyborem. „Gdy spotkaliśmy się z Tami na Wyspach San Juan, przypominała nam w wielu aspektach Shai. Obie emanują wewnętrzną siłą, ale czuć, że są w pewnym sensie wolnoduchami i nie mają zamiaru podążać ścieżkami wytyczonymi przez innych ludzi”, kontynuuje Jordan Kandell. „Tyle że przy wszystkich naszych dalekosiężnych planach jednego nam brakowało – wciąż jeszcze nie rozmawialiśmy o roli z samą Shai. Czekaliśmy, aż będziemy mieli dla niej coś bardziej konkretnego. Modliliśmy się, by zainteresowała się naszym scenariuszem, i na szczęście tak się stało – zakochała się w tej historii nawet bardziej niż my”.

SHAILENE NA POKŁADZIE

Woodley nie odpowiedziała jednak braciom od razu. Nie dlatego, że wahała się przed przyjęciem roli, lecz ze względu na to, że… została w tym czasie aresztowana. Shailene Woodley jest bowiem nie tylko aktorką, lecz także znaną amerykańską aktywistką, która udziela się w różnych sprawach, w które wierzy. Brała akurat wraz z rdzennymi Amerykanami udział w pokojowym marszu protestacyjnym przeciwko budowie rurociągu w Dakocie Północnej. „Dostałam scenariusz na maila w dniu, w którym zostałam aresztowana przez policję, a w ciągu następnych kilku dni wiadomość od Aarona i Jordana zniknęła po prostu w nawale innych maili”, wspomina aktorka. 

„Jakiś miesiąc później zadzwonił do mnie mój agent, pytając, czy znam niejakich braci Kandell. Krzyknęłam, Oczywiście, to moje ziomki z Hawajów!”, wspomina ze śmiechem Woodley. „Opowiedzieli mi o projekcie i swoim scenariuszu, po czym zapytali, czy miałam okazję się z nim zapoznać. W tym właśnie momencie przypomniałam sobie o ich mailu… Na szczęście dalej chcieli mi zaoferować tę rolę”. W międzyczasie scenariusz trafił do Baltasara Kormákura, islandzkiego filmowca o międzynarodowej renomie, który dał się poznać światowej widowni z podejmowania ryzykownych, opartych na prawdziwych historiach tematów, i zamieniania ich z iście alchemiczną precyzją w filmowe złoto.

Reżyser był przekonany, że musi zrealizować ten projekt, co więcej – w roli głównej również wyobrażał sobie wyłącznie Shailene Woodley. W historii Ashcraft Kormákura ujęła właśnie kobieca perspektywa, a także możliwość współpracy z aktorką pokroju Woodley – do tego stopnia, że jednym z warunków, które postawił przy podpisywaniu umowy, było właśnie zatrudnienie młodej aktorki. „Nigdy jeszcze nie pracowałem przy filmie, którego główną bohaterką była kobieta, a Shailene była po prostu idealna do tej roli”, wyznaje reżyser i zarazem producent „41 dni nadziei”. „Porwała mnie również niesamowita historia miłosna, którą Tami Ashcraft opisała w swojej książce. Chciałem opowiedzieć tym filmem o niezwykłej sile, którą miłość daje człowiekowi, pozwalając mu dokonywać rzeczy niebywałych”.

Kormákur jest światowej klasy żeglarzem, który tematykę morską podejmował już między innymi w islandzkim filmie „Na głębinie”, więc wszyscy wiedzieli, że trudno będzie znaleźć lepszego reżysera dla projektu „41 dni nadziei”. Szczególnie że islandzki filmowiec miał także doświadczenie w realizacji spektakularnego kina katastroficznego – nakręcił przejmujący górski „Everest”, na dodatek przy minimalnym użyciu efektów komputerowych. „Kiedy byłem młodszy, brałem udział w różnych zawodach żeglarskich, ciągle zresztą czuje fascynację oceanem, nietrudno mi więc było wczuć się w historię opowiedzianą w scenariuszu. Podobała mi się także struktura tej opowieści, to, że przeszłość wpływa na teraźniejszość, na to, w jaki sposób postrzegamy bohaterów”, wyjaśnia reżyser. „Zaciekawiło mnie także połączenie historii miłosnej z filmem o morskiej katastrofie, bo niebezpieczeństwo i wielka miłość doskonale do siebie pasują na ekranie”.

SZLIFOWANIE HISTORII

W tygodniach poprzedzających rozpoczęcie zdjęć Kormákur współpracował blisko z Woodley nad szlifowaniem wszystkich swoich pomysłów dotyczących ukazywania Tami, Richarda oraz ich nieprawdopodobnej historii. „Shailene bardzo zaangażowała się w ten projekt, a jej kreatywny i czysto ludzki wkład okazał się kluczem do sukcesu”, wyjaśnia reżyser „41 dni nadziei”. „Wiedziałem, że potrafi zagrać silną kobietę, ukazując jednocześnie jej pewną kruchość i wewnętrzne ciepło. Mogłem po prostu pozwolić jej skupić się na budowaniu swojej postaci, ale prawda jest taka, że potrzebowałem jej wsparcia i życiowego doświadczenia – 41 dni nadziei to film o młodej kobiecie, za który zabrał się starszy mężczyzna, właściwie dinozaur, zatem musiałem najpierw zrozumieć, co znaczy być 23-latką”, dodaje Kormákur.

Wodley nie pozostaje mu dłużna. „Balt jest jedną z najbardziej otwartych na współpracę osób, jakie miałam okazję poznać w tej branży”, zauważa amerykańska aktorka. „Ma wyrobiony punkt widzenia i wie, czego chce, do tego stopnia, że zawsze walczy o to, w co wierzy, ale jednocześnie zaprasza swoich współpracowników do dzielenia się perspektywą i pomysłami. Rozumie, że kręcenie filmów jest wysiłkiem zespołowym. Świadomość, że na naszym statku właśnie taka osoba jest kapitanem, bardzo nam wszystkim pomogła”, kontynuuje Woodley. „Scenariusz był naprawdę wyśmienity, ale Balt chciał go uzupełnić o moje refleksje, mój punkt widzenia. Wysłuchał mnie uważnie i wprowadził do projektu moje pomysły, zważając jednocześnie, byśmy nie zatracili w całym tym procesie tego, co najważniejsze, czyli prawdziwej historii Tami. Zależało nam obojgu na szczerości”. 

Zadanie uzupełnienia tekstu napisanego przez braci Kandell o te wszystkie aspekty i refleksje otrzymał scenarzysta David Branson Smith, który skupił się przede wszystkim na łączeniu osobowości ekranowej Tami z tym, co Woodley i Kormákur ustalili w trakcie swoich rozmów.

W POSZUKIWANIU RICHARDA

Odpowiedzialny za tragiczną w skutkach wyprawę z Tahiti do Kalifornii był Richard, charyzmatyczny partner Tami Oldham Ashcraft. Ale jednocześnie to właśnie miłość do niego pozwoliła młodej kobiecie odnaleźć w sobie siłę, by przeżyć oceaniczną katorgę. Tę dwójkę łączy w filmie bardzo mocna więź, której nie są w stanie przełamać żadne, najtrudniejsze nawet warunki zewnętrzne. Tami tak opisała w swojej książce pierwsze spotkanie z Richardem: „Myślałam, że upadnę. Krew napłynęła mi do policzków i jedyne, o czym potrafiłam myśleć, to że znowu mam na twarzy ten głupi rumieniec, którego nie umiem się pozbyć. Nic jednak nie mogłam z nim zrobić, ten mężczyzna działał na mnie tak, jak żaden inny wcześniej”. 

Kormákur wyjaśnia, że zafascynowała go postać Richarda Sharpa. „Zacząłem uważniej mu się przyglądać, dociekać, kim był, jakie wartości wyznawał. Muszę przyznać, że Kandellowie sporządzili niesamowicie szczegółową dokumentację wyprawy Tami i Richarda, przeprowadzili także wywiady ze znajomymi Richarda, którzy nie byli w żaden sposób związani ani z pomysłem żeglugi po Pacyfiku, ani później z samą książką. Zapewnili mi w ten sposób ciekawą perspektywę na wszystkie wydarzenia. Wydaje mi się, że dzięki temu lepiej zrozumiałem Richarda jako człowieka”, wspomina reżyser. 

„Był mężczyzną charyzmatycznym, emanował pewnością siebie i pewnym rodzajem magnetyzmu, lecz jednocześnie pozostawał zawsze prawdziwym dżentelmenem, człowiekiem empatycznym, wrażliwym i obytym w świecie. Nie lubił w gruncie rzeczy podejmować ryzyka, był zwolennikiem starannego planowania. Tym się różnili z Tami, ale to również dodawało ich relacji pewnej pikanterii, wspaniałej energii”, kontynuuje Kormákur. „Gdy zaczęliśmy myśleć o Richardzie w kategoriach Sama Claflina, wszystkie części układanki zaczęły do siebie nagle pasować. Sam pracował akurat wtedy na Tasmanii, więc naszą pierwszą rozmowę odbyliśmy telefonicznie, ale już wtedy poczułem, że będzie idealnym Richardem”. 

Woodley i Claflin spotkali się na Fidżi na dwa tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć, żeby lepiej się poznać i przemyśleć łączące ich postaci uczucie. „Bardzo nam to pomogło, bo mogliśmy na spokojnie, bez presji czasu, się zgrać, najpierw tak czysto po ludzku, a później zawodowo. A że od samego początku świetnie się dogadywaliśmy, po tych dwóch tygodniach przygotowań staliśmy się przyjaciółmi”, opowiada Woodley. „Następnie razem z Baltem przećwiczyliśmy każdą scenę w scenariuszu, żeby zaplanować rozwój emocjonalny Tami i Richarda, to w jaki sposób będziemy ich pokazywać przed kamerami. Zanim jeszcze weszliśmy do łodzi na planie, mieliśmy wszystkie aspekty filmu i ról dogłębnie przemyślane”, mówi aktorka.

„Szczerze mówiąc, Sam Claflin jest jednym z moich ulubionych ludzi”, dodaje ze śmiechem Woodley. „Nigdy nie spotkałam jeszcze tak ciężko pracującego, a jednocześnie szczodrego, empatycznego, dobrotliwego oraz entuzjastycznie nastawionego do życia i zawodu człowieka. A przecież zdjęcia do 41 dni nadziei nie były łatwe, pracowaliśmy w końcu z nieokiełznanymi żywiołami, kręciliśmy 14 godzin dziennie na otwartych wodach, pojawiało się mnóstwo wyzwań. Sam ani razu nie zaczął narzekać, nigdy też nie utyskiwał, że jest zmęczony. Nieustannie tryskał kreatywnością i pozytywną energią”, podsumowuje Woodley. 

Dla Claflina kluczowe w całym projekcie było odpowiednie ukazanie romansu Tami i Richarda. „Zawsze podchodzę do granej postaci w kontekście całości scenariusza, ale w tym przypadku starałem się przyjmować również perspektywę Tami – oglądałem wiele wydarzeń jej oczyma, co było dla mnie dość intensywnym doświadczeniem”, wyjaśnia brytyjski aktor. „Zakochałem się w nich obojgu, dlatego cały okres zdjęciowy był dla mnie tak emocjonalnym przeżyciem. Jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć podejrzewałem również, że łatwo mi będzie zakochać się Shailene. Nie myliłem się – to cudowna kobieta i wspaniała istota ludzka”.

PRZEKRACZANIE GRANIC: ZDJĘCIA DO „41 DNI NADZIEI”

Kormákur podchodzi do procesu kręcenia filmów z pasją oraz uporem godnym mistrza Wernera Herzoga. Islandzki reżyser nie chciał posuwać się do realizowania „41 dni nadziei” na rozstawionych w bezpiecznym studiu filmowym green screenach, żeby później opowiedzieć większość historii przy użyciu najnowocześniejszych efektów komputerowych. Pragnął zanurzyć się wraz ze swoimi aktorami w prawdziwej wodzie i nakręcić jak najwięcej materiału tradycyjnymi technikami filmowymi. Aby udowodnić Woodley i Claflinowi, że mogą mu w pełni zaufać, nigdy nie prosił ich o zrobienie czegoś, czego sam nie potrafił dokonać.

„Baltasar to prawdziwy wiking. Dosłownie. To jeden z tych reżyserów, o których się marzy, żeby zrealizować z nimi film”, zachwyca się Kormákurem Claflin. „Kocha naturę i kiedy zdecydowaliśmy się kręcić w plenerach, znalazł się w swoim żywiole. Wydaje mi się, że właśnie dlatego jego Everest był tak emocjonującym filmem – on naprawdę przeżył wraz z aktorami część tego, czego doświadczyli prawdziwi bohaterowie tej historii. Shailene i ja czuliśmy się fantastycznie, mogąc faktycznie żeglować po oceanie, szczególnie, że musieliśmy wszystkiego się nauczyć, bo Baltasar nie chciał, żebyśmy udawali przed kamerami”.

„Co więcej, Baltasar był tam cały czas z nami, nurkował, krzyczał, siłował się z łodzią, wykazując niesamowitą cierpliwość oraz odporność na wszelkie niedogodności. Obserwując go w akcji, nabierałem ochoty do jeszcze większego wysiłku, chciałem mu choć trochę dorównać”, kontynuuje brytyjski aktor. „Tym bardziej, że jako reżyser był zawsze otwarty na nasze propozycje i nie bał się zachęcać nas – zarówno obsady, jak i ekipy – do przekraczania własnych granic, ponieważ wiedział, że sobie poradzimy, a film jedynie na tym zyska”. 

Grana przez Shailene Woodley Tami musi płynąć zniszczoną przez sztorm łodzią ku bezpieczeństwu, mimo że sama jest ciężko ranna. Na potrzeby roli aktorka przeszłą specjalne szkolenie w kontekście zachowywania się na morzu. „Bardzo dobrze pływam i kocham wodę, ale nigdy nie miałam okazji zaliczyć kursu żeglarstwa. Miesiąc przed rozpoczęciem zdjęć trenowałam na Hawajach na różnego rodzaju łodziach, a gdy przenieśliśmy się na Fidżi, miałam okazję sprawdzić swoje umiejętności na otwartych wodach”, chwali się aktorka, która za najlepszego przewodnika uznawała jednak prawdziwą Tami Ashcraft. „Przeczytałam jej książkę kilkukrotnie, żeby lepiej zrozumieć jej psychikę i podejście do różnych spraw. Przed każdą sceną czytałam zarówno scenariusz, jak i odpowiedni fragment książki”.

PRAWDZIWA TAMI

Tami Aschcraft odwiedziła w pewnym momencie plan zdjęciowy. „Poznanie jej na żywo było czymś wspaniałym, ale wiedziałam, że dla niej musi to być o wiele bardziej emocjonalne przeżycie. W końcu przeżyła ponad miesiąc na otwartym morzu, a teraz widziała, jak grupa nieznanych jej osób próbuje odtworzyć w zupełnie innych warunkach jej traumatyczne doświadczenia”, podkreśla Woodley. „Pokochała jednak nasz film, rozumiała jego założenia, wiedziała, że w ten sposób jej historię poznają miliony ludzi na całym świecie. Tami jest bardzo silną osobowością, ale wiem, że nigdy do końca nie zapomniała o tamtych tragicznych dniach na morzu. Mam nadzieję, że nasz film pozwolił jej zaznać choć trochę emocjonalnej ulgi”. 

Claflin z kolei pamięta, że „jedną z pierwszych rzeczy, jakie Tami mi powiedziała, było stwierdzenie, że naprawdę przypominam jej Richarda. Było to dla mnie bardzo ważne, bowiem wiedziałem, że akceptuje mnie w tej roli”. Reżyser Kormákur opowiada, że spotkanie z Achcraft na planie było dla niego lekcją pokory. „Wiedzieliśmy, że nie kręcimy dokumentu, więc automatycznie w niektóre sceny musiało wkraść się trochę atrakcyjnej fikcji. Naszym założeniem było jak najwierniejsze odtworzenie przeżyć Tami, ale nie mogliśmy przekładać jej doświadczeń jeden do jednego. Film wymaga innej dramaturgii niż życie. Ona to rozumiała. Jest wspaniałą osobą i wszyscy na planie cieszyli się, że mogli ją poznać”.

„Na Hawajach istnieje pojęcie pono, co można wytłumaczyć jako prawość, szlachetność. To słowo idealnie opisuje Tami. To dla nas prawdziwy zaszczyt, że mogliśmy zapoczątkować i uczestniczyć w projekcie filmowym, który rozsławi jej historię na cały świat”, mówi z dumą Jordan Kandell. Dla Aschcraft świadomość, że na podstawie wyrywku jej życia powstaje film fabularny, była z początku dość surrealistyczna, ale kobieta nauczyła się doceniać zbiorowy wysiłek ludzi odpowiadających za „41 dni nadziei”. „Widząc, że tyle osób przykłada tak wielką wagę do opowiedzenia mojej historii, zrozumiałam w pewnym momencie, że zawsze tego w jakiś sposób chciałam – podzielić się nią ze światem”, opowiada Ashcraft. 

„Byłam zachwycona, gdy Shailene zgodziła się zagrać główną rolę”, kontynuuje kobieta będąca pierwowzorem bohaterki granej przez Woodley. „Podobnie czułam się potem z Samem, który wygląda chwilami dokładnie jak Richard i emanuje podobną charyzmą. Nie było to dla mnie łatwe, ale nauczyłam się cieszyć tym podobieństwem. Wspomagałam również braci Kandellów w trakcie pisania scenariusza, a Baltasar wydawał mi się jedynym reżyserem, który mógł ten film dobrze nakręcić. Wizyta na planie pomogła mi ponownie docenić własne szczęście – to, że udało mi się przeżyć i zainspirować wielu innych”.

FILMOWCY KONTRA NATURA

Film nakręcono w 49 dni, głównie w plenerach na i w pobliżu Fidżi, ale ekipa przeniosła się również na kilka tygodni do hal zdjęciowych w Nowej Zelandii. „Uważam, że tego typu historie walki człowieka z naturą są niezwykle wartościowe. Pozwalają nam lepiej zrozumieć samych siebie, nawet jeśli tylko teoretycznie, siedząc w bezpiecznej ciemnej sali kinowej. Wyznaję od dawna zasadę, że dążenie w takich filmach do uzyskania jak największego realizmu sprawia, że widzom łatwiej zrozumieć ekranowe emocje”, wyjaśnia Kormákur. „Z pewnością było to także pomocne dla ekipy i obsady, bo nie da się udawać i grać pod publiczkę w trakcie 14-godzinnych dni zdjęciowych na samym środku oceanu”. 

Wszyscy poczuliśmy namiastkę tego, co przeżyli Tami i Richard, a aktorzy musieli zawierzyć przede wszystkim własnym instynktom. Starałem się nakręcić jak najwięcej w tych trudnych warunkach, zachowując jednocześnie wszelkie zasady bezpieczeństwa na planie”, dodaje reżyser, któremu żeglarska przeszłość dawała przewagę nad resztą ekipy. Kaprysy oceanu nie robiły również większego wrażenia na legendarnym autorze zdjęć Robercie Richardsonie, którego Kormákur uważa za bratnią duszę. „Byłem w siódmym niebie, gdy wyraził zainteresowanie projektem 41 dni nadziei. Na planie chciał przekraczać kolejne granice, dzięki niemu film zyskał w każdy możliwy sposób”, podkreśla islandzki reżyser. 

„Robert motywował mnie każdego dnia, żeby wypływać na otwarte wody i być blisko aktorów, zamiast obserwować postępy prac na oddalonych o kilkanaście bezpiecznych kilometrów monitorach”, dodaje Kormákur. „Obaj pragniemy żyć pełnią życia, nie tracąc czasu na błahostki. Mieliśmy szczęście, że poznaliśmy się przy takim akurat projekcie”. Jednym z największych wyzwań realizowania zdjęć filmowych ma wodzie jest brak jakiejkolwiek gwarancji, że cokolwiek się uda. Kiedy tradycyjne techniki filmowe zawodzą, należy otworzyć się na nieprzewidywalność natury, podchodzić do wszystkiego elastycznie. Tak właśnie pracowali Kormákur i Richardson.

„Straciliśmy przy okazji trochę drogiego sprzętu, ale osiągnięty efekt był tego zdecydowanie warty”, mówi z uśmiechem reżyser. „Jedno z naszych najlepszych ujęć powstawało na dwóch płynących tuż obok siebie łodziach – na jednej byli aktorzy, a na drugiej my z kranem, który z trudem tam zamocowaliśmy, a który pewnego dnia po prostu się zepsuł. Byliśmy daleko od brzegu, więc nie mogliśmy w żaden sposób go wymienić czy naprawić, więc Bob powiedział, że kręcimy z tym, co mamy, bo fale pięknie dzisiaj wyglądają. Po czym nakręcił całe ujęcie z ręki, siedząc na czubku łodzi”, dodaje z podziwem w głosie Kormákur. 

„Robert ma w sobie tyle pasji i kreatywności, że stanowi dla wszystkich model do naśladowania. Szczególnie, że sam postawił się w nie do końca komfortowej sytuacji, nie zlecał nikomu wykonania tego ani innych ujęć. Kiedy trzeba było zawisnąć na linach z jednej z łodzi, ubierał uprząż i kręcił osobiście wspaniałe ujęcia!” I rzeczywiście, przykład Richardsona inspirował innych członków ekipy „41 dni nadziei” do przekraczania własnych granic. „Przygotowania przygotowaniami, można wszystko rozrysować na storyboardach i zaplanować do ostatniego detalu, ale i tak trzeba poddać się prawom natury”, kontynuuje reżyser. 

„Jednego dnia mieliśmy nakręcić skok Shailene z wysokiego urwiska do płynącej u jego podnóży rzeki. Było to bardzo ważne ujęcie, pogłębiające między innymi wątek miłości Tami i Richarda. Wcześniej oczywiście znaleźliśmy odpowiednie miejsce i wszystko rozpisaliśmy co do minuty, ale kiedy byliśmy już w lokacji, poziom wody nagle spadł, co oznaczało, że rzeka była zbyt płytka do skoków. Znaleźliśmy błyskawicznie inne miejsce, tyle że z nieco trudniejszym dostępem”, wyjaśnia Kormákur. Z kolei Woodley, która upierała się, by wykonywać osobiście wszystkie sceny kaskaderskie, podkreśla, że tzw. „nieco trudniejszy dostęp” był w tym akurat przypadku ogromnym eufemizmem. „Dojście na miejsce było błahostką. Prawie pół godziny na nogach po mało gościnnych terenach, a później spływ tratwami górską rzeką – cała ekipa ze sprzętem, odpowiednio ubezpieczana linami”.

„Mieliśmy przed wyruszeniem spotkanie organizacyjne, na którym wyjaśniono nam, że jeśli uderzymy w jakiś głaz i tratwy odwrócą się do góry nogami, powinniśmy robić to i tamto, żeby dopłynąć do miejsca spotkania, ponieważ dopiero tam będzie czekał ratunek”, kontynuuje amerykańska aktorka. „Kiedy udało nam się tam dotrzeć tam w jednym kawałku, ekipa zaczęła budować kran dla kamery, a reszcie pozostało oglądać piękne, spienione wody rzeki oraz wyglądające iście magicznie kaniony. Gdy doszło wreszcie do zdjęć, musiałam przebierać się na jakimś ogromnym kamieniu, osłonięta kilkoma zaledwie ręcznikami trzymanymi przez ludzi z naszego wspaniałego pionu kostiumograficznego”, mówi z uśmiechem Woodley. „A po zdjęciach, gdy zapadał już zmrok, wracaliśmy po progach rzecznych, trzymając się lin, które rozwiesili w ciągu dnia fenomenalni kaskaderzy. To była niesamowita przygoda!”

MAGICZNE CHWILE W PLENERACH

Wspólny skok z urwiska do rzeki symbolizuje rodzącą się między Tamim i Richardem więź, której nie będzie w stanie złamać złowieszcza potęga natury. Scena ta uświadamia również widzowi różnice w osobowościach obojga bohaterów. Podczas gdy on waha się, czy zrobić coś tak szalonego, ona jest możliwością skoku podekscytowana i przekonuje go do zaryzykowania. Pod nadzorem kaskaderów w rzece wylądowali nie tylko Woodley i Claflin, ale także reżyser Baltasar Kormákur, który trzymał się zasady, że będzie wymagał od swoich aktorów wyłącznie tego, co sam będzie potrafił zrobić. „To był niezwykły dzień, skoczyliśmy cztery razy. Cała ekipa nam kibicowała, a samo doświadczenie zapamiętam do końca życia”, wspomina Claflin. 

Natura wielokrotnie ingerowała w zdjęcia do „41 dni nadziei”, czasami w zupełnie rozbrajający sposób. „Jednym z moim ulubionych dni na planie był ten, w którym podpłynęły do nas setki delfinów. Czekały chwilę w wodzie, jakby sprawdzając, co robimy na ich terenach, po czym dostojnie odpłynęły. Było to prawdziwie duchowe doświadczenie”, opowiada Shailene Woodley. „Każdego dnia na planie mogliśmy zachwycać się pięknem i surowością natury”. Amerykańska aktorka zakochała się także w Fidżi oraz mieszkańcach tego urokliwego wyspiarskiego kraju. „Czuję się zaszczycona, że mogłam poznać ich kulturę, przebywać w ramach ich wspaniałej społeczności. Żywię do tych ludzi ogromny szacunek, również dlatego, że najważniejszymi wartościami w ich życiu i kulturze są rodzina, przyjaciele oraz inni ludzie”.

„ Właśnie na takiej bazie zbudowali całą swoją kulturę”, opowiada zachwycona Woodley. „Priorytetem jest dla nich dzielenie się z innymi, a także rozbudowywanie dobrze funkcjonującego społeczeństwa. Samo Fidżi wygląda oczywiście jak raj na ziemi, a mieliśmy okazję kręcić w naprawdę dzikich miejscach, odległych od większych ludzkich siedlisk. Wszyscy nam pomagali, chcieli poznać nas i nasze światopoglądy, po czym zapraszali nas do poznania swoich tradycji i zwyczajów. To było naprawdę coś niesamowitego, nie zapomnę zdjęć do 41 dni nadziei do końca życia”, podsumowuje filmowa Tami.

FIDŻI: PRACA ZESPOŁOWA W RAJU

Fidżyjczycy są oczywiście doświadczonymi żeglarzami, zaoferowali więc pomoc ekipie „41 dni nadziei”. Szczególnie koordynatorowi scen morskich, Neilowi Andrei, który pracował już w podobnym zakresie między innymi na planach „Dunkierki” oraz „Konga: Wyspy Czaszki”. Jego zadaniem była koordynacja wszystkich aspektów pracy na otwartych wodach, wliczając w to logistykę i zarządzanie należącymi do ekipy łodziami. „To było coś w rodzaju wojskowej musztry, ponieważ każdego ranka należało zmobilizować całą ekipę, od oświetleniowców po ludzi od cateringu, żeby ogarnęli się szybko po pobudce i przenieśli błyskawicznie do łodzi, którymi wyruszaliśmy na zdjęcia”, wspomina Andrea. 

„Korzystaliśmy również z lokalnych łodzi, którymi przewoziliśmy część sprzętu, ale w większości transport odbywał się na specjalnych pontonach i łodziach wzmocnionych aluminium. Fidżyjczycy byli nieocenioną pomocą logistyczną, ponieważ doskonale znali swoje tereny i prowadzili nas skrótami, omijając wszelkie możliwe przeszkody i wodne pułapki, w które byśmy zapewne wpadali”, dodaje Andrea. Codzienna logistyka polegała nie tylko na przemieszczaniu sporej grupy ludzi do i z miejsca zdjęć, ale także na pilnowaniu kolejności łodzi oraz byciu w gotowości, by w każdej chwili każdego dnia każdy członek ekipy mógł  wrócić do bazy, jeśli była akurat taka potrzeba. Jednocześnie plenery zostały dobrane w taki sposób, by były oddalone odpowiednio od brzegu i nie przeszkadzały Richardsonowi w zapisywaniu na kamerze ulotnego i magicznego piękna bezkresnego oceanu.

 „Baltasar Kormákur jest znany z uwielbienia do kręcenia filmów w ekstremalnych warunkach, nie inaczej było w przypadku 41 dni nadziei, którego głównym złoczyńcą jest huragan atakujący łódź Tami i Richarda. Dość dodać, że odtworzyliśmy tak trudne warunki pogodowe w plenerach, na otwartym morzu, w większości bez użycia efektów komputerowych”, kontynuuje Neil Andrea. „Musieliśmy ukazać piekło szalejącej natury, a przy okazji pozwolić reżyserowi i aktorom opowiadać swoją historię. Wszystko przy zachowaniu podstawowych zasad bezpieczeństwa”. Co oczywiste, nie wszystko można było zrealizować przed kamerą, szczególnie bez ryzykowania zdrowiem Woodley i Claflina, więc część ujęć powstała w halach zdjęciowych w Nowej Zelandii, a później została odpowiednio podrasowana przez ekipę koordynatora efektów wizualnych Dadiego Einarssona w islandzkim RVX Studios. 

Oznaczało to, że łódź Tami i Richarda, „Hazana”, musiała zostać stworzona zarówno na Fidżi, jak i w halach w Nowej Zelandii. Producent wykonawczy Ralph Winter wyjaśnia proces budowania replik. „Kupiliśmy łódź, która była nieco większa od prawdziwej Hazany, żeby mieć miejsce na różne ustawienia kamer. Problem polegał na tym, że nie mogliśmy znaleźć bliźniaczej łodzi. Zdecydowaliśmy się więc stworzyć kilka różnych jej wersji. Jedna robiła za wrak i nabierała wody na tyle, by utrzymać się na potrzeby zdjęć bez problemów na morzu. Potem zbudowaliśmy samo wnętrze łodzi, które grało w specjalnym zbiorniku, który powstał w Nowej Zelandii. Powstało jeszcze kilka innych łodzi, każda z nich została uzupełniona o wszelkie możliwe detale, żeby jak najlepiej oddać to, co przeżywali Tami i Richard”.

JAK ZROBIĆ FILMOWY SZTORM

Ażeby ukazać wzburzone morze i oddać niszczącą siłę huraganu, który pozbawił „Hazanę” jej pięknego wyglądu i sterowności, ekipa „41 dni nadziei” zamontowała w hali zdjęciowej specjalną platformę napakowaną nowoczesną technologią, na której mocowano kolejne wersje łodzi Tami i Richarda. Jak na ironię, najtrudniejszym etapem zdjęć, których większość powstawała na zupełnie nieprzewidywalnych otwartych wodach, było kręcenie ujęć w suchym i schludnym studiu filmowym. „Na potrzeby najbrutalniejszych uderzeń sztormu w Hazanę zamocowaliśmy łódź na sterowanej zdalnie platformie, która pozwalała nam na wykonywanie nagłych ruchów i innych czynności symulujących szalejącą wokół niej nawałnicę”, podkreśla Ralph Winter. „Nie moglibyśmy tego wykonać w otoczeniu prawdziwej wody, potrzebowaliśmy pełnej kontroli”.

Otrzymawszy zrealizowany w Nowej Zelandii materiał, Einarsson i jego ekipa dołożyli w post-produkcji bezlitosny huragan i wygenerowali jednocześnie komputerowo otaczający sztorm ocean, zwracając uwagę na najmniejsze nawet detale powstałe w trzewiach Matki Natury. „Musieliśmy wykreować również mnóstwo zwierząt morskich, chociażby ogromne manty, a także dopasować wszystko do kolorystyki nieba i padającego w takich a nie innych warunkach światła. Nie wspominając już nawet o tym, że naszym zadaniem było też zachowanie ciągłości ujęć, tak jak zapisano je w scenariuszu”, opowiada Einarsson. „To kluczowy fragment filmu, wszystko musiało działać jak w perfekcyjnie naoliwionym mechanizmie. Zaczęliśmy od wygenerowania komputerowego oceanu i łodzi w niskiej rozdzielczości, by móc manipulować kątami ustawień kamery i stworzyć prewizualizację sekwencji sztormu. Pracowaliśmy zarówno z Baltasarem, jak i autorem zdjęć Robertem Richardsonem”.

Dla Einarssona nie był to pierwszy projekt zrealizowany wspólnie z przekraczającym granice filmowego rzemiosła Kormákurem. Pracują wspólnie od 2010 roku i znają się już na tyle dobrze, że potrafią porozumiewać się praktycznie bez słów. „Dzięki kręceniu zdjęć w plenerach, w warunkach odpowiadających jak najbardziej to możliwe prawdziwej sytuacji, o której opowiada dany film, uzyskuje się coś, czego nie zapewnią żadne efekty komputerowe. Rzeczywistość rządzi się innymi prawami, nie da się jej w pełni odtworzyć cyfrowo, to zawsze będzie tylko jakaś forma symulacji”, podsumowuje projekt „41 dni nadziei” Baltasar Kormákur. „Daliśmy Dadiemu i jego zespołowi podstawę, na której oni zbudowali tę imponującą sekwencję, która wielu widzom będzie się śniła po nocach, ale najważniejsze było to, że ta podstawa była stworzona w prawdziwych warunkach, w połączeniu ze światem zewnętrznym. Jestem przekonany, że będzie to jeden z największych atutów naszego filmu”.

